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„Błąd
Od 27 s tyczn ia  do 2 lu tego  włącznie.

młodości"
Wielkie arcydzieło filmowe znanej wytwórni .Gaumont* w Paryżu.

D r a m a t  w 5 cz. p rz ew y ż sz a ją cy  i n s c e n iz a c ją  i t e c h n ik ą  d o ty c h c z a s  w id z ia n e  n a  e k r a ­
n a c h  o b razy ,  p o d łu g  s z tu k i  H BERNSTEINA ze  s ły n n ą  f r a n c u s k ą  a r ty s tk ą  9 S ( a r c e l l «

P r a d o t  w rołi g łów ne j .  •

NAD PROGRAM: Tygodnik Gaumont, zaw iera jący  ak tu a ln e  zd jęc ia  z c a ­
łego św iata .  — Jaś zwolennikiem pokoju, ar.cywescła kom edja .

P o c z ą t e k  p rz e d s ta w ie ń  o  g 5, w n ied z ie le  i św ię ta  o  4 O s ta tn i  s e a n s  o  g o d z in ie  8.30 w. 
O b ra z y  w ła sn e  A g en c j i  K in e m a to g ra f ic z n e j  „Corso*  w W ąrszńw ie .

K I N O

G A Z M
v  Sosnowcu.

Od 26-go stycznia 1920 r. Dla dzieci dozwolone.

Kurjerz WASZYNGTONU
W ie lk a  ta jem n ica  szp iegow ska  z obecnej wojny, o sn u ta  n a  t le  a fe ry  

k an a łu  P anam sk iego ,  w ed ług  s re n a r ju s z a  Marcel A llan 
w 3-ch serjach, w 20 częściach.

W roli  g łó w n e j  p ię k n o ś ć  N ow ego  Y orku  M iss W l i l t e ,
UWAGA: Każda a e r ja  etanów? oddzielną całość .

A n o n s !  A n o n s !
Od dn ia  16 lu te g o  w y św ie t lo n e  b ę d z ie  a rcy d z ie ło  p o e z j i  i sz tuk i  k i n e m a to g r a f .  p. t.

iiQ/liĘDJA“ (Piekło Dantejskie). 
P o lecam y  fi lm ę tę  szczególniej dla zak ładów  n a u k o w y ch  oraz s z e r ­
szy ch  w a rs tw  publiczności, jak o  w span ia łą  i l lu s trac ję  p o tęp ieńczych  m ąk .

K S N O
SENSACJA! SENSACJA!

Od w to rk u  27-go s tyczn ia  i dni n as tęp n y c h .
W y św ie tla  s ły n n ą  i p rzez  m iijony  podziw ianą  film ę

„Przy kominku"
S en sac y jn y  i w z ru sza ją cy  d ra m a t  ro sy jsk i  ^  6 ciu część.

W  r o l a ć h  g łó w n y c h  n a j p i ę k n i e j s z a  a r t y s t k a  r o s y j s k a  Wiera 
Chołpdna i  a r t y ś c i  MaKsimowicz i  Poionski.

SFINKS
w Sosnowcu;*

Z powodu ogromnych kosztów ceny miejsc podwyższone.

D -r medycyny

fe. ordynat, kliniki chorób *ker- 
ny®h, wnnoryczn. i moczo-płeio* 
wyth. Używ. prep. 914. Analiz 

mikroskop.
t -  l i  g. r . , «— 8 pp. Kob. p f
Ol M a łac h o w sk ie g o  (F a b ry cz n a )  ł *  1«

d. P o g o d y .   _____

b e n t y i t a  
J. Szałenszlein

GODZINY PRZYJĘĆ- 
10— 1 1 od  3— 6 p o  poi. 

It®69S]iie aęibów, plombo^®*!® 
wprawiani* aębów ben podsi®- 

feienia s ło tę  korony , 
ni. fóodfrzajowska l i  3.

Stowarzyszenie Teclw iłów
urządza w niedzielę d. 1 lu­
tego r. b. o g o d z .  3 po poł.

Czarną Kawę
n a  k t ó r ą  z a p r a s z a  c z ło n k ó w  

i  s t a ł y c h  g o ^ i  w r a z  z r o -  
dzidam i-

Okupacja G. Slą
t m

Plabrscvt w czerwcu!
Berlin , 28 s tyczn ia .

(Teł. wł.)

Do .L o k a lan ze ig e ra*  t e l e ­
g ra fu ją  z P aryża:

. T em p s"  donosi, iż- na  s k u ­
tek  postanow ien ia  R ad y  en ten  
ty  g łosowanie n a  te re n a c h  ple 
b iscy to w y ch  odbędz ie  się  m i ę ­
d zy  i a io -y m  czerw ca  1920 r.

S traż  celna i pogran iczna 
pozosta je  tym czasow o  bez 
zm iany.

Polic ja  bezp ieczeństw a  m usi 
pozostaw ać  w za jm ow anych  
obecnie koszarach .

W szelk ie  s to su n k i  z w ład z a ­
m i cen tra ln y m i po d leg ać  będ ą  
kon tro li  komisji.

Między za rządzen iam i,  k tó re  
n a ty c h m ia s t  po okupacji  będą 
w prow adzone  wf życie, .K a t t .  
Z tg .“ w ym ien ia  w y d a len ie  
w szy s tk ich  u rzędn ików  poli­
ty czn y ch .  Czas w y jazd u  ich 
określi  kom isja ,  # k tó ra  może 
też  z a tru d n ić  czasowo n ie k tó ­
ry c h  z ty ch  u rzędn ików .

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem  rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie m k. 36.00 —
kw arta ln ie  mk. 18.00 —
m iesięcznie mk. 6.00, z p rze­
sy łką  pocztow ą m k. 6.00
fen. m iesięcznie. Cena nu­
m eru  pojedynczego  30 feo

R edakc ja  o tw arta  od 8 rano d o  
7 wiecz. — Rękopisów n a ­
des łan y ch  R edakc ja  n i * 
swraca.

fd iz ia ł y  własne :  W B ę d z i n i e  ał .
M ałachowskiego 9, w D ą­
browie ul. S ienkiew icza,

Głównodowodzący wojsk 
angielskich.

L ondyn , 28 stycznia .
(TeJ. wł.)

.D a i ly  E a sp re s*  donosi, że 
g en e ra ł  H ak ing  u p a t rz o n y  zo­
s ta ł  na  dow ódcę oddziałów  a n ­
g ie lsk ich  n a  G. Śląsku.

Ewakuacja G Śląska.
B erl in  28 s tyczn ia .
(Tel. wł.)

Biuro  tel. Wolfa po tw ierdza­
ją c  raz  jeszcze  nowe te rm in y  
za jm ow an ia  te ren ó w  p leb iscy ­
to w y ch  (znane ju ż  czy te ln ikom  
. I s k ry * ) ,  dodaje, że nie je s t  
w yłączona  da lsza  zw łoka  p rz y  
p rzep ro w ad zan iu  ew akuacji .

l i  Mi6 mipoit mii?
W Tczewia, czy między Gdtńskiein a Puckiem.

« W a r s z a w a ,  2 8  s t y c z n i a .

.K u r .  Polski* pisze:
W sfe rach  p ań s tw o w y ch  po 

w ażnie są om aw iane ak tu a ln e  
zagadn ien ia ,  zw iązane  z o b ję ­
ciem  adm in is trac j i  n a  po lsk im  
brzegu .

S p raw a p o r tu  naszego  w 
Gdańjsku za leżną  j e s t  od p ra ­
w ow itych  w ładz -wolnego m ia ­
s ta  oraz konw encji,  j a k ą  P o l­
sk a  zawsze i do ty ch czas  p rz e d ­
s taw ia  się  dosyć  m glisto . Pol­
ska , jak o  pańs tw o  30 miljono- 
we, pos iada jące  w łasne  w y ­
b rzeża  n ie  m oże uza leżniać  od 
tego  swej przynależnośc i na  
m orzu . Nie w y s ta rczą  tu ta j  
daleko  idące p raw a  w G dańsku.

W  s p ra w ach  m o rsk ich  i ż e ­
g lu g o w y ch  m u sim y  b y ć  w 
G d ań sk u  p an am i położenia. 
Jeś li  więc tego u zy sk a ć  się 
nie da, na leży  pom yśleć  o

w łasnym  poćcie h an d lo w y m . 
S tąd  też  s ta je  się w ysoce a k ­
tu a ln ą  i o m aw ianą  j e s t  sp raw a  
założenia w łasnego  p o r tu  z o- 
m in ięciem  G d ań sk a  w razie 
n ieodpow iedniego  d la  nas  r o z ­
w iązan ia  s to su n k u  jego  do 
Polski.

E w en tua lnośc i  je s t  k ilka, a 
mianow icie: założenie portu
m orsk iego  w Tczewie lub  m ię ­
dzy  G dańsk iem  a( Puckiem . 
Sp raw a je s t  n a d e r  ważna, gdyż 
od p rz y d a tn o śc i  i sprawności 
naszego  portu , w k tó ry m  p a ­
nować m u s im y  całkow icie  za­
leży  cała  p rzysz łość  naszego 
życia gospodarczego .

P ro jek ty  pow yższe, t a k  ze  
w zględów  tech n iczn y ch ,  jak  
k o m u n ik a c y jn y c h  i f inanso­
w y c h  są  najzupełnie j w yko­
nalne.

do Sosnowca.
B o g u m in ,  2 9  s t y c z n i a .

(T e l.  s p e c .  , , I s k r y “ .)

cyjny włoski na Mysłowi- 
o godz. 12 m. 50 ce i Szopienice: 

po południu wyjeżdża |do Przyjazd do Sosnowca 
Sosnowca oddział [okupa- nastąpi wieczorem.

Ratują w Bydgoszczy wagony i lokomotywy od wy­
wiezienia do Niemiec.

Dzięki zręczności i p rzezo r  
ności ko le jarzy  polsk ich , z a ­
t ru d n io n y ch  w B ydgoszczy ,  
zdołano u ra to w ać  d la  Polsk i 
se tk i  wagonów  to w arow ych  i 
przeszło ' 50 lokom otyw . Kole­
ja rz e  nasi czynili ,  co było  w 
ich  m ocy, aby  w agony , prze-

B ydgoszcz ,  28 s tyczn ia .

znaczone do Niemiec, spi 
dzić na  boczne to ry ,  gd; 
w ostatn ie] chwili ni 
chcieli je  w yw ieźć — o 
się  te m u  zbro jn ie  p rz y  p 
cy oddziałów  zorganizowa 
na p r ę d c e 'w ś ró d  polaków

Z a rz ą d z e n ia
okupacyjne.

^Katowice, 28 stycznia .
(04 wł. koresp.)

.K a t t .  Zrłg.* ogłasza, że zaj • 
d ą  na G. Ś ląsku  pod  za rząd em  
kom is ji  p leb iscy tow ej zm ian y  
następujące:

P rz y  każdym  lan d ra c ie  u- 
rzędow ać  b ęd ą  2 oficerowie i 6 
żołnierzy .

Polska a Rosja bolszewicka.
Niezdecydowane stanowisko koalicji.

Pism o angielsk ie  „D aily  C hro ­
nicie* i franc .  „ T e m p s“ u jm u ­
ją  rzeczowo sp raw ę  m ałych  
p ań s tw  k re s o w y c h  i p o d k re ­
ś la ją  n iezdecydow ane  s tanow i­
sko koalicji.

„Tem ps* pisze: P o lska  nie 
m oże za jąć  14® wschodzie s t a ­

now iska  spokojnego ob se rw a­
tor^, k tó re  zdaje się będzie t e ­
raz  udziałem  wielkich  mo­
ca rs tw  E u ro p y .  Z byt żyw otne 
in te re sy  Polski w chodzą tu, w  
g rę ,  ab y  m ogła ona zachow y­
w a ć  się* biernie. Po lska m u s i
_ J  ____X _______I - AR«rn n o W łl t*ACT 11 —



lowaniu losu m ałych państw, 
które wyrwały się z pod w ła­
dzy Rosji, ale nie zdołały Je­
szcze ostatecznie zorganizować 
swego bytu niepodległego. En- 
tenta już wie teraz, źe Koł- 
czak, Judenicz i Denikin to 
piaski ruchome, na których  
nic opierać nie można. J idyna  
siła stała, na ktćrą można li­
czyć, to armja polska.

Ułatwia to niezmiernie za­
danie min. Hatka, który jest 
wiernym interpretatorem myśli 
politycznej naczelnika pań3twa 
polskiego. f

Jeżeii starsi bracia z Zacho­
du nie chcą dalej walczyć z 
bolszewikam i, młoda armja 
polska nie ma żadnego obo­
wiązku pełnienia tego ciężkie­
go zadania.

Kierownicze sfery polskie 
chciałyby uzyskać wyraźcą 
zgodę ententy na poparcie nie 
podległości małych państw, 
dla których panowanie rosyj­

sk ie nie jest pożądane.
Polska za cenę swojej inter­

wencji na wschodzie żąda ty l­
ko wyzwolenia tych narodów i 
i możności współżycia z nimi.

„Daily Chronikłe" pisze: Trze­
ba, aby mocarstwa zdecydo­
wały, czy są w stanie wojny, 
czy pokoju z Rosją sowiecką. 
Muszą też one zdecydować, 
czv dalej będą przeszkadzać 
Polsce, Czechom, Łotwie, E 
stonji i Rumunji do zawarcia 
pokoju z Leninem. Jeżeli tak, 
to będą m usiały dopomóc orę­
żnie tym państwom do odpar­
cia inwazji, którą armje Leni­
na szykują na wiosnę.

Jeżeli nie jesteśm y skłonni 
do wzięcia na się tej odpowie­
dzialności, to musim y pozwo­
lić zawrzeć pokój i tylko kie­
rować .rokowaniami. Musimy 
domagać się, aby bolszewicy  
wyrzekli się ostatecznie swych  
gróźb względem Polski, państw 
nadbałtyckich, Armenji i Indji*

hi U
Korespondent warszawski 

„Kurjera Lwowskiego" donosi;
Rząd polski, otrzymawszy 

szczegółową propozycję poko­
jową ze strony rządu bolsze­
wickiego, zwrócił się do En­
tenty (do Paryża) z zapyta­
niem, co ma uczynić. Entenia 
nie dała dotąd rządowi pol­
skiemu żadnej odpowiedzi, jak ­
kolwiek od czasu zwrócenia

Lwów, 28 stycznia.
się  rządu polskiego do Paryża 
minęło spore czasu.

Rząd boitzew ieki, zniecier­
pliwiony, czy też obrażony 
brakiem odpowiedzi ze strony  
polaków, roztelegrafował prky 
pomocy telegrafu bez drutu, 
że swoje propozycje pokojowe 
w stosumku do Polski cofa i 
że należy je uważać za n ie­
byłe.

Sprzeczności.
Przeżywamy znowu okres, 

w którym horyzont polityczny  
zasnuty jest mgłą niepewności, 
w którym najbieglejsi- polity­
cy nasi na szereg palących 
pytań mają jedną tylko odpo 
wiedź: „nie wiem*. Chodzi o 
pierwszorzędne zagadnienie po­
koju lub dalszej wojr.y z bol­
szewikami, o całokształt naszej 
polityki wschodniej.

Niepewność zacięła się od 
chwili, gdy, wbrew oczekiwa­
niom Clemenceau nie został 
wybrany na prezydenta Fran­
cji, a następnie—wycofał się z 
życia politycznego.

ęiem encesu był zw olenni­
kiem niewthodzenia w żadne 
pakty, lani układy z bolszewi­
kami, zamierzał ctoczyć Rosję 
„drutem kolczastym" i Polsce 
wyznaczał rolę strażnika tego  
drutu. Ponieważ zaś tę swoją 
mowę programową Clemen 
ceau w ygłosił w krótce po pr w - 
rocie z Londynu, wydawało 
się  rzeczą pewną, iż jest on 
wyrazicielem  m yśli nietylko 
swojej, ale i Lloyd Georges. 
Coś się  jednak z mieniło ifagle 
i niespodziewanie. Clemenceau 
cofnął się w zacisze życia pry­
watnego, równocześnie zaś 
przyszła wieść, że koalicja zd e­
cydowała się porzucić ideę 
„drutu kolczastego* i zam ie­
rza przystąpić do w y olany  
towarowej z Rosją sowiecka 
Kto, gdzie, kiedy i z jakich 
motywów powziął to postano­
wienie, dotychczas niewiadomo.

Że jednak decyzja ta, która 
równałaby się wstępowi do u- 
znaria przez koalicję Rosji 
sowieckiej, r.ie jest widocznie 
ani gruntownie przem yślany  
ani jednomyślna * w poszcze­
gólnych nawet krajach enten­
ty. o tym świadczy osły s z e ­
reg sprzecznych wiadomości, 
które nas codziennie prawie 
dochodzą.

A więc, w Stanach Zjedno­
czonych up. Hoover, wym ie­
niany jako kandydat na pre­
zydenta, powitał z uznaniem  
wiadome Ś6 o zamiarze nawią­
zania stosunków handlowych 
z Ro°ją. Jego zdaniom, w sto­
sunkach pokojowych rząd so­
wiecki w żadnym razie ostać 
się nie może i upadnie. Rów­
nocześnie j&inak minister woj­

ny Stanów Zjednoczonych Bar­
ker wypowiedział się  za oka­
zaniem Polsce jakoajwydat- 
niejszej pomocy pieniężnej i w 
maiaijałach wojennych dla wal­
ki z bolszewikami.

Z jednej strony, zasypywani 
jesteśm y wiadomościami, że 
anglicy przygotowują mnóst 
wg  towarów, w  colu wym iany  
z Rosją sowiecką, z drugiej 
znów komunikują nam, że od­
działy czerwonej armji, są już  
na pograniczu Indji i Afgani­
stanu.*,

Niektóre źródła informacyj­
ne są tak bezkrytyczne (zwła­
szcza wiedeńskie, z których 
niestety, czerpie swe wiado­
mości* Agencja telegraficzna  
polska), że wzajemnie wyłą  
czające się  wieści łączy nie­
ma! w jednym zdaniu. Ajencja 
W. B. K. podaje np.,'że w Pa­
ryżu odbyło się posiedzenie 
Rady najwyższej, na którym  
mówiono równocześnie o wtar­
gnięciu armji Trockiego do In 
dji i o... nawiązaniu stosun­
ków handlowych z Rosją te ­
goż Trockiego...

Łatwo wyobrazić sobie an­
glików, zaopatrujących w to ­
wary, a może nawet w broń i 
amunicję R isję. która dobiera 
im się do Indji. Są to nonsen 
sy , ięznące się w tej m glistej 
atmosferze niepewności, która 
zapanowała w atmosferze poli­
tycznej od chwili ustąpienia 
Clemenceau z  widowni poli­
tycznej,

 ̂ Sprawa stosunku koalicji dc 
Rosji bolszewickiej posiada dla 
Polski, w szyscy to rozumieją, 
donio?łośó pierwszorzędną.

Jeśli koalicja uzna Rosję 
ś w ieck ą  i pawiąże z nią s to ­
sunki handlowe, dalsze prowa- 
dzerifi* wojny przez Polskę by­
łoby bezcelowe.  ̂ Polska przy­
stąpiłaby W takim razie cLo 
rokowań pokojowych z bol­
szewikami i m ogłaby przystać 
na warunki, zgodne z Jej in ­
teresem , honorem i bezpie­
czeństwem.

Coprawda, zawierając pokój 
z  bolszewikami, m usieiibyśm y  
pamiętać o tym , że pokój ten 
nie posiada i posiadać nie mo­
że cech tr w a ło ś^  byłaby to

jedynie paro lub kilkoletnia 
przerwa, którą m usielibyśm y  
wyzyskać intensywnie w celu 
wzmocnienia się i przygoto­
wania do nowej, krwawszej 
może jeszcze wojny.

Z natury bowiem i chara­
kteru rewolucyjnego rządów  
bolszew ickich wynika, iż dą­
żyć oni muszą do coraz no­
wych podbojów, do narzuce­
nia swego ustroju nie tylko 
Europie, ale i światu całemu. 
Inaczej ustrój kom unistyczny  
w Rosji się nie ostoi, prędzej 
czy później upaść musi. D la­
tego, jesteśm y pewni, Rosja 
sowiecka nigdy szczerze się 
nie pogodzi z sąsiedztwem  
Polski niepodległej, będzie dą­
żyć wytrwale i niezmiernie 
do zniszczenia Ojczyzny naszej 
bądź drogą podbojiBizewnątrz, 
bądź drogą intryg, spisków i 
zamachów wewnętrznych.

Nawet przy pełnej świado­
mości tego niebezpieczeństwa, 
m oglibyśm y jednak zgodzić 
się  na przystąpienie do roko­
wań pokojowych z bolszewi­
kami, licząc na to, że ich, za­
machy wewnętrzne potrafimy 
unicestwić, kilkoletnia zaś na­
wet przerwa w wojnie bardzo 
nam się przydać może w celu 
wzmocnienia i uperządkowa 
nia budowy państwa.

Byłoby zresztą rzeczą przed 
wczesną wyobrażać sobie, że 
jesteśm y już w przededniu 
zawieszenia działań wojennych 
na froncie wschodnim.

W  naszym stosunku do b o l­
szewików nie możemy odłą 
czać się od koalicji. Gzygza- 
kowa zaś ta, pełna załamań i 
kontrastów linja stosunku ko­
alicji do bolszewików, wynika­
jąca z jednej stroDy z niezna- 
j mości Rosji, z drugiej z od 
działywania wpływów „anoni­
mowego mocarstwa*, które 
pragnie za wszelką cenę sal­
wować bolszewików — liaja ta 
gotuje niejedną jeszcze zape­
wne niespodziankę 2 arówno 
ram, jak i bolszewickim fakto- 
rom, propagującym *na szpal 
tach „Robotnika* pokój z b d -  
szewikami za wszelką "cenę.

Bardzo być może, iż bolsze­
wicy, zamiast spodziewanych 
ładunków towarów, doczekają 
się poważnych dessantów koa­
licyjnych na wybrzeżach kau­
kaskich, o czym już były p o ­
głoski w prasie.

Kaukaz — to warta do Indji, 
lndje zaś to kwestja życia lub 
śmierci dla Anglji.

W pływy „bezimiennego ino- 
sarstwa* nie mogą być tak 
pilne, b ^  skłoniły Anglję do 
caktowania z wrogiem, który 
stoi u wrót Indji. Jeśli tedy  
pewnikiem są pogłoski, że ar- 
mja czerwona zdobyła Kaukaz 
póinocny, koalicja zapewne raz 
jeszcze zrewiduje swój s to su ­
nek do Rosji bolszewickiej.

A. Sadzew icz .

0 ilyl w l .
Sosnowiec, 28 stycznia.

Minął rok w- d. 23 bin., gd y  
oficerowie czesoy pod maską 
koalicyjną utorowali inwazji 
czeskiej drogę do Cieszyna. 
W  zamiarze sprowadzenia d y ­
wersji w świeżo powstałym  
państwie polskim, czesi wia 
rołomni, jak zwykle, złamali 
podstępnie ugodę z 5 listopada 
1918 r ,  licząc, że konsterna­
cja cieszyńskiej Rady narodo­
wej i zaskoczonej ludności 
płatw i im zajęcie Cieszyńskie­
go. Zachęceni przykładem u 
kraińców, zapomnieli jednak o 
obronie Lwowa, a kiote sądzili, 
że na dwu frontach Polska nie 
będzie mogła walczyć. Stało 
się wszakże to samo, co we 
Lwowie: występ czeski wyw*o- 
łał reakcję, tym  rozpaczliwszą, 
im bardziej nierówne były si 
ły. Albowiem niespełna 1.500 
żołnierza polskiego wiodło bój 
z pięćkroć liczniejszym  w ro­
giem , oblewając krwią każdą 
piędź ziemi polskiej.

W ówczas to skrwrawiła się  
Karwina, manifestując tym  
sposobem swą polskość, Sto- 
r.awa męczona była okrucień­
stwem czechów, zaś Kończyce, 
pod Frysztatem, zapisały się  
mężnym zgonem Cezarego H&l- 
lera. Pod naporena wojsk c ze ­
skich cofał się wśród rozpa­
czliwej obrony brygadjer L ęiti- 
nik, aż pod Skoczowem b ły ­
snęło mu zwycięstwo!

P rzekonali się wtedy czesi, 
jak trudna jest sprawa z żo ł­
nierzem i górnikiem polskim. 
Pojęli, że ziemi tej, prastarej 
dziedziny piastowskiej, broni 
żywe i mocne poczucie pol­
skości, że stoi na czujnej stra­
ży i najsroższycb, terminów  
się  nie ulęknie. Ów szereg  
walk i m ęczeńskie znoszenie 
prześladowań czeskich, jest

najwspanialszym i najprawdzi­
wszym plebiscytem  tej ziemi. 
Znane są dalsze dzieje cie­
szyńskie — wiadome prowizo- 
rjum paryskie z 3 lutego 1919 
r., ustanawiające licję grani­
czną kolej koszycko-bogum iń- 
ską. Wiadomo też, że w dru­
giej połowie lutego ub. roku 
zjechała do Cieszyna-, komisja 
międzysojusznicza, po niej zaś 
komisja wojskowa, która w y ­
kreśliła linję demarkacyjną 
między okupacją czeską, a 
obszasem, obsadzonym przez 
wojska polskie.

Odtąd nastał okres czekania 
na plebiscyt, okres bardzo 
ciężki dla Śląska. Czesi bo­
wiem, nie odstępując od tra­
dycji, pogwałcili haniebnie 
także umowę paryską, której 
w a r u n k i  pozostały czystą teo- 
rją. Okupacja czeska jest te 
renem nieustannej martyrclo- 
gj i  polskiej, jest,* mimo w szel­
kie nakazy ententy, ziemią 
najbezwzględniejszego ucisku. 
Nietylko, że nie wprowadzono 
tam administracji polskiej, jak  
żądała uinow'a paryska," ale 
jeszcze szkolnictwo i sądowni­
ctwo polskie wydane tam jest 
na łup najstraszniejszych szy­
kan i gwałtów. Masowe a r e ­
sztowani^ i niezliczone udrę 
czenia są udziałem biednej, 
ludności pod knutem czeskim.

Zapowiedziany zaś od tak 
dawna plebiscyt nie odbywa 
się! Z niewiadomych przyczyn  
przedłuża się  męka ślązaków, 
choć sprawa ich jasna, jako, 
że krwawe głosowanie, dawno 
się  już odbyło. D j czegóż tedy  
dalsza zwłoka prowadzi?

Śląsk cieszyński nie chce  
-dłużej czekać na plebiscyt!

Krwawa zemsta Heimatschutzu za  przejmowanie 
ziem polskich p rzez  H a llera .

Napięcie na terenach plebi 
scytowych Mazowsza i Prus, 
tuż przed wkroczeniem oku­
pacyjnych wojsk staje się co­
raz groźniejszym, a nastrój 
przeciw komisji plebiscytowej

czynniki urzędowe plotki o n ie­
słychanych gwałtach i rabun­
kach, dokonywanych przez ar­
mię Hallera na świeżo kajętych  
W enach, szozególnie w D zia ł­
dowie.

W rozpowszechnianiu tych  
bredni celuje szczególnie d yre­
ktor policji Pohlmann. Skut­
kiem tego, w satuazny sposób  
wytworzonego podniecenia, 
odbyły się krwawię DOgromy 
w Szczytnie we środę, 21 b. 
m. Tego dnia odbywało się w  
hotelu Zawisłowskiego zgro­
madzenie Rady ludowej powia­
tu szczycieńskiego, na odby­
cie którego wszystkie władze 
dały zezwolenie.

W czasie obrad wtargnęło 
kilkanaście indywiduów, spro­
wadzonych z poza Ssozytna. 
jako awangarda wojsk heim ai- 
schutza i rzucił% się na obra­
dujących.

Równocześnie przed lokalem, 
ustawiła się gromada umundu­
rowanych członków heim at­
schutzu, nabijąjących ostenta­
cyjnie broń i czekających tyl­
ko na sposobność, aby sprowo­
kowano napadniętych do czyn­
nego oporu, by w ten sposób 
mieć pretensję do zbrojnego 
wystąpienia.

Wśród okrzyków: „Schlaegt 
die Verraeter, schlaegt die 
Hunde tod“ zniszczono urzą­
dzenie hotelu i pobito wielu  
uczestników zgromadzenia do 
krwi i utraty przytomności.

NestępDie ruszyła banda do 
redakcji „Mazura", rozbijając 
i niszcząc wszystko. Rozruchy 
w Szczytnie, które były nąj- 
prawidłowiej zorganizowane 
przez władze niemieckie, trwa 
ły  od godziny 10 rano do 5 
popołudniu.

i przeciw polakom coraz gwał­
towniejszym  skutkiem  o- 
szczsrstw , celowo i system a­
tycznie rozpowszechnianych  
przez władze niemieckie. Na 
Mazurach rozpowszechniają

Niemcy g rożą  wojskom 
s k u o a c f j n p  wyrżnięciem-

Szczytno, 28 stycznia.
(P. A. T.).

Osoby, którym po rozru­
chach środowych udało się  
schronić na obszar już ząjęty  
przezk wojika polskie, donoszą, 
że pobicie i rozpędzenie Rady 
ludowej szczycińskiej było pla­
nowo przygotowane przedew- 
szystaim  przez organizację tak 
zw. heimatsvereinu, składają­
cą się  z szowin stycznych ży­
wiołów niemieckich, a mającą 
na celu udaremnienie p leb is­
cytu przez podziemną robotę 
przeciw komisjom plebiscyto­
wym i wojskom ententy.

W edług zeznań osób zupeł­
nie wiarygodnych i poważ­
nych, odgrażają się żołnierze 
pruscy, że cała załoga angiel­
ska zostanie wycięta, jeżeli się  
nie zastosuje do życzeń niem- 
ców. Pewien urzędnik -wojsko­
w y w Szczytnie .oświadczył, 
że członkowie heimatsvereinu, 
mają do dyspozycji karabiny, 
kulom ioty i miotacze min, łat­
wo będą się mogli uporać z za­
łogą angielską.

W Ostradziu żołnierze, roz­
prawiając o okupacji przez 
w-ojska angielskie, oświadcza­
ją otwarcie, że istnieje sp?3y-  
siężenie, mające na celu pota­
jem ne u śm iercen ie  oficerów  
angielskich, tak, jak swojego 
czasu Ukraińcy czynili z ofice­
rami niemieckimi Między lud­
ność polsko - mazurską człon­
kowie heimatsvereinu i urzęd­
nicy system atycznie rozpusz­
czają kłamliwe wieści, jakoby  
an g ie lsk i  pułkownik Benett, 
dowódca armji otcupacyjrcj, 
miał się .wyrasió, że państwa 
sprzymierzone nie m ysią wca­
le o rozwiązaniu einwohuer- 
wehrów, heim atsihutzów i in­
nych organizacji wojskowych, 
że właściwie pozostanie w szy ­
stko po staremu i że polacy 
będą musieli „Maul haiten*. 
Rozsiewaniem tych wiadomo­
ści zmierzają niem cy do utrzy­
mania ludności polskiej w przy­
gnębieniu i w strachu prz*d 
niezłamaną potęgą niemieo.



Sprawy aprowizaeyjne.
O d e z w a  d s  l u d n o ś c i

Rada m iejska m. Sosnowca  
?uwaźa za konieczne podać do 
wiadomości m ieszkańców , że z 
powodu w ynikłych  trudności  
aprowizaoyjnych m agistrat w 
okładzie prezydenta, w ice p re­
zydenta i ław ników  zgłosii 
3woją dym isję.
"R ada m iejska skonstatow aw ­
szy, że braki aprowizaeyjne  
pow stały nie z winy m agistra­
tu, le; Z w sk u te k  przyesyn  od 
niego zupełnie n iezalefnych  i 
i e  m agistrat przedsięw ziął 
w szystk ie kroki, zm ierzające 
do poprawienia stanu aprowi 
zacji, dym isji m agistratu nie 
przyjęła i poleciła m agistrato­
w i  s p r a w o w a ć  nadal obow iązki,

Jednocześnie Rada m iejska  
uważa za wskazane zw rócić  
s ię  do ludności z gorącym  w e­
zwaniem , I*'0?  n*e zw iększała  
trudności przez zb yteczne ata­
kowanie m agistratu lub po­
s z c z e g ó ln y c h  członków tegoż
i zechciała cierpliw ie poczebac  
na m o m e n t ,  kiedy sytuacja się  
p o p r a w i .

Zarówno Rada m iejska, jak  
i m agis ‘rat dołożą w szelk ich  
starań, żeby stan aprowizacji 
n,iasta polepszyć, zanim  to 
jednak nastąpi,—ludność m usi 
s lq organiczyć do stop n ia  n a j­
w yższego. M agistrat zakupii 
w K aiiskiem  spore ilości z ie­
mniaków i innych  artykułów  
spożyw czych  i te zaraz po na­
dejściu będą sprzedaw ane lu ­
d n o śc i niezależnie od k o n ty n ­
gentu, o którego sta ły  przy­
dział czy n io n e  są n ^ en erg icz-  
niejsze starania.

Rada miejska m. Sosnowca

Starania naszych posłów.
Baw iący chw ilow o w Sosnow ­

cu poseł dr. Falkowski w ysła ł 
neetępujące telegram y do W ar­
szaw y:

Przemytnictwo szerzy  się  pra­
wie jawnie, ogałacając Z ag łę ­
bie z resztek żywności. W y ­
magane sa f-rod ki zapobiegaw­
cze natychmiastowe i rady­
k a ł  le.

Upraszam gorąco pana pre­
zydenta o inter wencję i pomoc.

Falkowski, peseł."'
„Do Zarządu klubu poselskiego
Narodowego Zjt,da. ludow ego.

Zagłębie pozostaje baz ży w ­
ności. Ogólne zaniepokojenie, 
arozi strajk w kopalniach. 
Upraszam o natychm iastow ą, 
a skuteczną interw encję

Falkowski. *
I__________ ________

Z itm rw encją  w ystąp ił też 
poseł ;N. Z. R. p. P ietrzyk, a 
jednocześnie i m agistrat so ­
snowiecki. * v

Skutek tych  zabiegów  jest  
taki, iż przeznaczono dla Za­
głębia 150 wagonów mąki, dla 
atórych eskortowania ze Skalb  
m ierzyć w yjechali członkow ie  
P. Z. Z. pp.” Jan czak. Jasiński, 
My stek. B craoiński, P asek i 
Mateja. ,

Pociąg ten w ychodzi z So­
snow ca o godz. 7 m. 20 rano, a 
przychodzi jdo Sosnow ca o 
godz. 10 m in. 50 rano.

liro

„Do Pana Prezydenta
Ministrów Skulskiego.

Sytuacja aprowizacyjna w  
Z agłęb iu , Dąbrowskim  kata 
3trofalna* K ryzys ten p otęgu ­
j e  silna epidem ja influenzy.

XALENOABZVK.
Ozl* w czwartek 29 b. w, Franci­

szka Saiezego.
"tro  w piątek 30 bm Martyny P. 

M Sawiny.
Wschód s to ics  # 7 »  50.
Zachód .  j .  4 ra. 35,

Z Rady miejskiej. Prezydjum  
Rady powiadam ia pp. radnych, 
iż plenarne posiedzenić Rady  
odbędzie s^ę w czwartek, dnia 
29 bm., o godz. 5 po południu, 
jako dalszy oiąg posiedzenia z 
dnia 15 b. m., na którym  po­
rządek dzienny nie b y ł w y ­
czerpany,

Strajk na kopalniach. N iesp o ­
dziewanie w ybuchnął strajk na 
kopalniach. Strajk jed n od n io ­
wy, bez podania powodów, tak  
dalece, że sam i robotnicy nie 
w iedzieli, dla twego mają straj­
kować. Nie strajkow ali ty lko  
robotnicy kopalni Saturn, Gro­
dziec i P iaski. Jutro ob szer­
niej w tej sprawie napiszem y.

Z kolei. Od dziś kursować  
zaczął pociąg dodatkow y S o ­
snow iec — Strzem ieszyce rad.

M A R T A
3.

ROMANS

iem cy są oszukiw ane, pła- 
ś*ogo* ludziom , którzy im  
łużą, albo służą ź e. Zmień 
swoich podw ładnych. Stań
nów człow iekiem  pem y  
,m  i energicznym , jakim  

dawniej, w przeciw nym  
będziesz w niedługim

ki następca*. 
otrzym aniu tej hepeazy  

Inik do szczególnych  P®" 
iń przestraszył s ię  wie- 6

icił.
iw isko, jakie zajmował 
’tu, było bardzo przy- 
i jeónooześn ie bardzo 
o®, pozwalało m u pro- 
zycie  na szeroką skalę. 

» |  m ógłby prZy bar- 
1 -VSu majątku^ osobi

lyd z ię S U | ^ ; ^ -  którą 

ariikaąć
•y tf7.6ba b y ło  a t®ln ®80
b a „a»pokoió d°Póki
gtówmS >

Bohaterowie
Operetka w 3-ch aktach Oskara 

.Straussa.

Talent m u zyczn y je st rów nie  
dziedziczny, jak inn e zdolno­
ści. D ow odzi nam tego rodzi­
na Straussów. Któż nie pam ię­
ta całego szeregu  walców sp e ­
cjalnego typu, których au to­
rami b yli dwaj bracia Straus­
sowie.

A „Baron C ygański", kto nie  
zna zeń m otywów? To dzieła  
w szystko Straussów  senjorów.

Oskar Strauss poszed ł ś la ­
dami ;ojca i stryja i znów  ca­
ły  szereg operetek i w a lczy ­
ków m am y mu do zaw dzięcza  
nia.

A i syn  Oskara, R yszard  
pośw ięcił s ię  rów nież karjerze  
m uzycznej, odskoczył jedna*  
jaskrawo od dziadków  i ojca, 
gdyż obrał sobie poważny ;ro­
dzaj m uzyki.

Do najbardziej m elodyjnych  
operetek 0 . Straussa należą  
„Bohaterowie* i „Dookoła m i­
łości*. Do tej ostatniej pow ró­
cim y jeszcze, gdyż, jak Sły­
chać w sferach zakulisow ych, 
dyrekcja zam ierza ją, jak i 
„Barona Cygańskiego* dać po­
znać tutejszej publiczności.

Najlepszą oceną m uzyki, b ę­
dzie to, że śpiewają m otyw y z 
„Bohaterów* w szędzie, a w alc  
„Ty, ty  moje marzenie!" znaj­
duje się  nawet w repertuarze... 
katarynek. A ulica byw a bar­
dzo w ybredna pod tym  w zg lę ­
dem!..

Treść kom iczna i lubo odno­
sząca s ię  do wojny bułgarko- 
tureckiej, nie straciła, a raczej 
naw et zyskała w obecnych  
czasach na aktualności, bo ta ­
kich operetkow ych bohaterów  
w szędzie obecnie mam y pełno.

Oficer armji n ieprzyjac iel­
skiej Bum erle (p. Rudkowski), 
ratując życie, chroni s ię  do 
sypialn i córki pułkow nika Na- 
dniy (p. Rogińska), skąd ura­
tow any po gościnnym  p rzy ję­
ciu udaie się  dalej, nie w ie ­
dząc, że do surduta, w który  
go przeorano, włożono mu fo-  
tografę ttjże  N adiny, jej m a­
m y (p. Cedzyńska) i kuzynki 
M aszy (p. L eoaow icz). Udaje 
się  jednak po oowrocie ojca i 
narzeczonego Nadiny, majora 
i po odw iezieniu surduta przez 
tegoż Bum erle szczęśliw ie  w y ­
brnął z chw ilow ych  kłopotów. 
Aż oto Ma?za zdradza przed  
narzeczonym  N adiny, ż e ta p o -

ś. f  p.

Zosieftka Brodzińska
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach powiększyła gro­
no aniołków w dniu 27 b. m., przeżywszy lat 4 m. 9.

Wyprowadzenie drogich zwłok z kolonji Walcowni Re­
nard na cmentarz paraf,i Stary Sielec nastąpi w d l .u  30 bm. 
o godzinie 5 po południu.

O bolesne! tej stracie, zawiadamia krewnych i przyja­
ciół zrozpaczonv,

Ojciec z córeczkami.

znała Bum erle i w  jakich w a­
runkach.

N astępuje zerw anie i major 
w yzyw a Bum erle na pojedy  
nek, licząc, że ten stchórzy. 
Spotyka go zawód, gdyż Bou- 
m erle pojedynek przyjm uje. 
W tedy to major cofa s ię  i z a ­
da walni a się  ręką M aszy, a 
Nadina przypada szczęśliw e , 
mu Bum erle.

Co d> gry artystów , zazna­
czyć należy, że ze3pół ten  
śm iało mógłljfr i na stołeczną; 
scenie zbierać zasłuż >pa ojila 
ski. Oceniać poszerególe grę  
każdego, znaczyłoby — powta 
rzać się, a tego nie lubię.

W ym ien ić m uszę jednak p. 
K aczorowskiego, który stw o- 
rzyłj i konsekw entnie przepro­
wadził typ  pułkownika. P. W i­
śn iew ski, w yróżnił się  jako  
major, a p . Miller dowiódł nam, 
że i ep izodyczna rola w ysu w a  
się  na p ierw szy plan, gd y  gra  
ją  dobry artysta.

Publiczność dom agała się  
powtarzania zarówno num erów  
solow ych, jak i ' tańców, cóż 
kiedy ta n ieszczęsna... 10 go ­
dzina nie pozwala na to.

. Ktoś z krzeseł.

Teatr H. Czarneckiego. „Pta­
sznik  z Tyrolu* grany będzie  
na dzisiejszym  przedstaw ieniu. 
W  roli tytułowej w ystąp i p. 
Rudkowski i jako Gaga p. E t-  
g ió s k a . W dzięczua t s  o p e r e tk a  
daje pole do popisu w szystkim  
artystom , a przepiękna i m ile  
wypadająca w ucho m uzyka po­
zostaje w pam ięci słuchacza  
sw ą popularnością. Tańce ty  
rolsk ie urozm aicą ca łość.

W  piątek w Dąbrowie .H i­
szpańska mucha* — ta pełna  
humoru farsa, która zm usza  
widza do bezustanne sro śm ie  
chu, —  to też śm iać s ię  w szy ­
sc y  m uszą.

W  niedzielę popołudniu „P o l­
ska krew*, operetka z trądy  
cyjnym i dożynkam i i tańcam i 
polskim i.

Na potrzeby żołnierza polskie­
go. Roj no i gwarno będzie w  
teatrze w nadchodzącą sobotę  
na przedstaw ieniu na ce l n a j­
aktualniejszy i n ajsym p aty ­
czniejszy: na potrzeby żo łn ie­
rza polskiego. Te trzy  słow a  
w ystarczą, że w szy scy  g re -  
mjalnie się w yb ierzem y na  
sobotnie przedstaw ienie dla  
w ysłuchania najpiękniejszej z 
operetek „Cygańskiej m iłości*, 
aby w ten sposób zasilić  fan  
dusz Koła palek, które pod  
egidą sw oją urządzają to przed • 
staw ienie.

Bilety, w ykupione na k o n ­
cert, który s ię  n ie od był w  
piątek dn. 23 b. m., są ważne; 
pozostałe od dzisiaj nabyw ać  
można w dziennej k asie  t e a ­
tru w kantorze W  go Ruciń- 
skiego.

O f U r j .
(Złożono bezpośrednio w „librze*).

J. i P. z łożyli na skarb n a ­
rodowy mb. 6.

W  rocznicę śm ierci b.p. T a­
deusza Lew ków icza, rodzina  
K lepfisz składa mk. 25 na 
rzecz szoitala  w yznania m oj- 
żeszow ego.

F a rb y  „K O L O R Y T 1
do w łasnoręcznego ufarbowsz- 
nia materji są  b ezsprzeczn ie
lepsze od w szelk ich  d otych ­
czas znanych na rynku farb  

niem ieckich .
d o s ta ć  można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniaefc.

Dr. Hejman
ch o ro b y  u szu ,  nosa ł gardła.

Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 
o d  4 —8 popołudniu opróoz świąt

Baron Schwartz postanowił 
więc. przedew szystk im , zgodnie  
z radą otrzym anej d ep eszy , 
zająć się  zm ianą jAib rozrusza­
niem  sw oich  podw ładnych.

I I . .

W tym celu  zam ierzył prze­
de vvszvstkim zająć s ię  dokto­
rem \ ) ‘Brienem.

Am erykanin prowadził żyeia  
bez żadnego hamulca.

W ydawał bez rachunku, w y­
rzucając literaln ie p ieniądze za 
okno, dla opłacania swej roz­
pusty.

Zapomoga cd  N iem iec nie  
w ystarczała mu wrcale.

N ie był też dlań dostatecz­
nym dochód z posiedzeń m a­
gn etyczn ych  i z porad, których  
pow odzenie nie zm niejszało się  
p rzecież .,

Z dniem  każdym  pogrążał 
łjię corat! bardziej w  otchłań  
długów, i zbliżała s ię  godzina, 
kiedy O'Brien n iech ybn ie  zni- 
hńąć będzie m usiał w tej prze­
paści; potrzeba było dlań w y ­
m y ś l i ć  jaki now y pom ysł, sto  
razy zw iększający dochody, po- 

. trzeba było znaleźć „m edium ", 
które prawdziwie zdolne b y­
łoby zastąpić tę  m łodą am ery­
kankę, której O'Brien za w d z ię­
czał początek sw ych  dochodów  
i sław y.

Piękna  włoszka Mariani, któ- 
rr pomagała mu obecnie, cho- 
oiaż inteligentna i uległa, była  
niew ystarczająca.

Zresztą młoda, p iękna i po­
wabna, w iedziała o potędze  
sw oich  wdzięków, nie m yślała  
o tym , ażeby całe życie, prze 
pędzić w tow arzystw ie szarla ­
tana. którego przyjęła za ko­
chanka w przystępie rozpaczy, 
lecz którego teraz nienaw idziła  
serdecznie.

Przytyin  czuła zbliżającą s ię  
ruinę i nędzę. Postanow iła o- 
puścić doktora i w ręcz m u to 
ośw iadczyła.

Pom im o rozpusty, jakiej s ię  
oddawał, O Brian bardzo był 
przyw iązany do pięknej w łosz­
ki. Ażeby ją  przy sob ie za trzy ­
mać, czego potrzebował?

Pieniędzy i to bardzc ’w iele  
pieniędzy.

Skąd jednak ich wziąć.
Zasiłki, które dostaw ał od 

N iem iec, lubo b y ły  pokaźne, 
w ydaw ały mu się  drobnym i, 
n ieo ip o  władającym i jego  po­
trzebom* i nadto doznawał g łę ­
bokiego upokorzenia, znajdując  
s ię  w zależności od barona 
Scowartza, który s ie  z nim  ob • 
chodził, jak z podw ładnym  b y ­
le  jakim , życzy ł w ięc sob ie  
zrzucić to jarzmo, przed tym  
jednak m usiał w ynaleźć sob ie  
źródło dochodów, któreby się

równało tej pensji, j łk ie jb y s ię  
zrzekł.

Zbrodnia, jaką popełnił n ie ­
gd yś, u leg ła  teraz przedaw nie­
niu. Z tej strony nie potrze 
bował w ięc niczego s ię  obawiać

Nadto spraw y kręte, do k tó ­
rych  b y ł wm ieszany, i ta jem ­
nice, które przejął, o d i ą i  był 
szp iegiem , płatnym  przez Pru 
sy , daw ały mu siłę , której 
chciał używ ać jeszcze, a nawet 
nadużyw ać, po zerw aniu  sw ych  
w ięzów . "

O'Brien przew idyw ał sposób, 
jeżeli n ie zbogacenia się, to  
przynajmniej dostarczenia so ­
bie dowodów potrzebnych, do 
życia w ygodnego i n iezależne­
go; zam ierzał jeździć zagrani­
cę, jak to u czy a ił p rze ity m  
słyn n y  Donato," zręczny szar­
latan, który dał s ię  poznać pa- 
ryżaoom  posiedzeniam i z so- 
nam bulizm em , m agnetyzm em , 

«Hy pnotyzm em , su ggestją  i d z ię ­
ki zjednanej reklam ie, c ie szy ł 
s ię  potym ogrom nym  _ p ow o­
dzeniem  w całej E iro p ie .

Ażeby przedsięw ziąć ten  
plan, 0 ‘jJrien potrzebował m ieć  
w szelką sw obodę działania, 
która paraliżowcła obecnie z a ­
leżność jego od N iem iec.

Zapewne łatwo było o d zy ­
skać zależność, pokłóci W35,y s ię  
z urzędnikiem  do ssceeg ó la y ch  
porucień , doktór jedna*, lę k a ­

ją c  się  jeszcze m ożliw ych  n a­
stępstw  tego  zerw ania, wabał 
s ię  do niego przystąp ić.

A właśni® baron W ilhelm  
Schw artz sam  p rzyśp ieszy ł ten  
zatarg.

W ezwał 0 ‘Briena do p a łacy­
ku. przy u licy  V eraeuil, przy­
ją ł go z nachm urzoną tw arzą  
i rzekł doń brutalnie:

—  Jestem  bardzo n iezad o­
w olony z tw y ch  usług , panie 
doktor ie.

—  D o p ra w d y ! — w yrzek ł 
O'Brien js najzim niejszą krw ią  
— cóż pan m asz m i do zarzu­
cenia?

— Pan w idocznie n ie przy­
w iązujesz żadnej w agi do roz­
kazów, jak ie otrzym ujesz, * 
poszukiw ania, jak ie panu są  
powierzane, n ie dają żadnego  
rezultatu.

—  To znaczy, panie baronie, 
że z  pańskiego punktu w id ze­
nia, powodzenie je s t obowią­
zkowa?..

— A przynajm niej, że n ie­
dopuszczalne je s t  ciągłe n ie­
pow odzenie, to n aw et św ia d ­
czy ć  może o n ieu d o ln ością  
Siow em , że nie zarabiasz pac 
ty ch  p ieniędsy, które pobie* 
rasa od nas.

(D. c. m)



Z D ąbrow y. Rozwód „a la minutę'
Echa n?dużyć piekarzy. Uja­

wnione nadużycia piekarzy 
wywołały energiczne zarzą­
dzenia magistratu m. Dąbrowy 
Górniczej," ^ r a ż a ą c e  się w 
zadecydowaniu sprzedaży cble- 
ba kontygectowego w specjal­
nych sklepach miejskich pod 
kontrolą magistratu, co usku­
tecznione zostanie już od 1 go 
lutego r. b.

Mieszkańcy miasta, jak to 
dobrowolnie zeznali w magi
stracie w czasie krytycznym 
nieposiadania w wydziale ży­
wnościowym przydziału mąki 
na chleb, sami sprzedawali 
piekarzem swe kupony lub 
dawali po kilka kuponów za 
jeden bochenek chleba, tym 
więc sposobem piekarze zaopa­
trzyć się zdołali w kupony, 
którymi legitymowali się w 
wydziale żywnościowym przy 
odbierze mąki. Do nadużyć 
więc doprowadziła sama p u ­
bliczność ku własnej i miastu 
szkodzie.

O powyższym czuje się w 
obowiązku zakomunikować r e ­
dakcji „Iskry* wydział żywno­
ściowy miejski w Dąbrowie.

I t in  ma rację!
„Prowodyi“ z Koła kamie- 

niczników', czekających na 
zwyżkę cen, urażony notatką 
p. t. ,-Kamienicznicy a loksto 
rzy*, zamiegzezoną w naszym 
piśmie, w liście do nas wyja­
śnia, że perjodyczny fakt prze­
miany koron na maiki miał 
'miejsce i zastosowany był ty l­
ko do mieszkającego u niego 
właściciela zakładu fryzjerskie­
go, który bez żadnej ceremo, 
nji, za ogolenie i ostrzyżenie 
pobrał cd niego w niedzielę 
aż... 8 mk,!

Czy to nie jest paskarstwo, 
aby zamiast przedwojennych 
20 kop. pobierać aż 8 mk.?

Gdyby tenże fryzjer pod­
niósł cenę swych czynności w 
tym  stosunku, co ja mieszka 
nie—pisze ów właściciel domu, 
to za golenie i strzyżenie po 
winien brać tylho 1 mk. 20 te, 
a nie mk. 8, bo to jest dopie­
ro .obrzydliwe* paskarstwo! ^

W  końcu zaznacza jeszcze, 
że tenże fryzjer j e s t  głównym 
.prowodyrem* w cechu, który 
porusza znowu wszystkie sprę • 
żyny, aby podnieść ceny go­
lenia jeszcze o dalsze 50 pro­

cent.
Przygania kocioł... gracy, ale, 

zdaje się, obaj są jednacy...
s.

Uchwiła wiecu kobiet 
przeciw modzie,
Warszawa, 27 stycznia.

W sali resursy obywatel­
skiej odbyło się zebranie zwo­
łane przez narodową organi­
zację kobiet polskich w spra­
wie zwalczania szkodliwej dla 
kraju mody zagranicznej.

Zebrane panie jednomyślnie 
uchwaliły:

1) Zebranie potępia stanów 
czo dzisiejszą moaę, obrażają 
cą godność kobiety, nieeste­
tyczną i będącą zaprzeczeniem 
najelementarniejszych zasad 
bygjeny.

2) Zebrane postanawiają nie 
tolerować mody obcej w  Pol­
sce i stosować bezwzględny 
bojkot towarzyski do pań wy­
łam ujących się z ped i ej u- 
uohwaiy.

3) Zebrane postanawiają u- 
bierać się w kraju i zwrócić 
się do rządu o popieranie 
przemysłu krajowego.

W celu przeprowadzenia tych 
uchwał wybrano specjalny ko­
mitet.

Do przebiegu obrad wiecu i 
jego uchwał jeszcze powró­
cimy.

W 99 rozporządzeniu wę­
gierskiego ekt-rządu BeliKuh- 
na, ogłoszono dekret dokładny, 
co do rozwodów. Para mał 
żeńska, chcąc się rozwieźć, nie 
potrzebuje nic więcej robić, 
tylko w sądzie zaprotokułować 
swą wolę. Eez rozprawy pro­
tokolant przyjmuje tylko ich 
podpis — i sprawa załatwiona.

Opowiadają, że w sądach bu­
dapeszteńskich izapanował z 
tego powodu szalony natłok.

By p o d o ić  długim ogomm 
rozwodowym, zaprowadzono w 
urzędach do tego celu nocną i 
dzienną inspekcję. W szcze­
gólniej nagłych wypadkach 
można było rozwód przepro 
wadzić telefonicznie. Rozwód 
staje się faktem z chwilą, gdy 
urzędnik zawoła telefenic2nie 
„adieu*! Lecz i taki telefonicz­
ny rozwód wymaga 15— 20 se­
kund, co wobec niecierpliwo­
ści kandydatów rozwodowych 
zdaje się wiecznością.

By i tę niedc godność zredu­
kować, pozwolił rząd, że ró ­
wnocześnie z rcąjvcdem n u ż  
ńa się ponownie ożenić. Kan­
dydaci rozwodowi przyprowa­
dzają równocześnie swoich no­
wych wybrańców i oblubieni­
ce tak, że natychmiast po roz­
wodzie uskutecznia się nowe 

<■ zaślubiny. Kto np. o godz. 
wpół do 10 rano zjawia się w 
urzędzie rozwodowym, o trzy 
kwadranse na 10 może już ru ­
szyć w podróż poślubną.

W nader pilnych wypadkach 
można było się rozwieść i oże­
nić ponownie—telefonicznie.

ZWIĄZEK ZAWODOWY POLSKI
P r a c o w n ik ó w  P r z e m y s ło w y c h  i H an dlow ych

w Zagłębiu Dąbrowskim
zawiadamia, że przystępuje do zor­
ganizowania

ZWIĄZEK ELEKTROMONTERÓW I PRACOWNIKÓW 
ELEKTROTECHNICZNYCH

zawiadamia swych członkówr o mającym 8ję odbyć:

SEKCji’ BUCHALTERII, i OGOIiJfYjfi ZEBRfljllO,
Członkowie Związku, którzy chcą  

należeć do Sekcji, proszeni są o przy 
bycie do lokalu Związku (ul. Warszaw­
ska Ks 5) w dniu 1-ym kutego r. b, 
o godzinie 3-ej po południu.

w niedzielę dnia 1 lutego 1920 roku, o gedz. 2 pp. w lo­
kalu przy ulicy Now opogeńskiej Nr. 24.

Uprasza się o liczne przybycie 1

Rewindykacja ziem 
polskich.
Pniew, 23 stycznia.
(P. A .  T.)

We wtorek wkroczyły woj­
ska polskie do miasta Pniewa 
nad Wisłą. Cała droga z No­
wego do Pniewa była bogato 
przybrana flagami o barwach 
narodowych. Wzniesiono też 
kilka bram tryumfalnych.

Ludność Pniewa przyjmowa­
ła wojska polskie entuzjasty­
cznie.

Zarząd Stowarzyszenia K elnerów
, " w  S o N i i o w e u

uprzejmie prosi pp. konsumentów o nie dawanie kelnerom 
NAPIWKÓW, an i  też n i e p o z w a l a ć  d o p i s y w a ć  do r a c h u n k ó w  ża  
dnych  p r o c e n t ó w ,  gdyż takowe powinni uiszczać właściciele.

M A T K I powinny pam ię tać ,  że tylko lanolfr.owy 
puder  WD Z I D Ż 1 W z m a rk ą  „Kogut* rady ­

ka ln ie  i szybko usuwa  oprza łość ,  zaczerw ien ian ie  i s tan  zapalny  
skóry  u dzieci . Sprzedaż  w a p te k ach  i sk ładach  aptecznych ,  p e rfu ­
m er iach .  Główny sk ład  w ap tece  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JNŚ 16.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłębie:

, M JAGIEŁŁÓW 1CZ. S O S N O W I E C

fn y s ta  ofiar pijaństwa.
Od dnia l  b. m. w Stanach 

Zjednoczonych weszło w ży­
cie prawo, zakazujące wyrobu 
i sprzedaży alkoholu. Całe 
więc Stany Zjednoczone stały 
się, według wyrażenia amery­
kańskiego „ suche".

Wobec tego amatorowie wód­
ki, pozbawieni możności zas­
pokojenia swego apetytu dro 
gą legalną, szukają dróg za ­
kazanych i oto powtarza się 
zupełnie to samo, co u nas, 
gdy na początku wojny rząd 
rosyjski zakazał sprzedaży 
wódki, a nawet zniszczył po 
siadane jej zapasy. Wódkę za­
stąpił alkohol drzewny, a set­
ki pijaków', nie mogących po­
hamować swego nałogu, albo 
straciły życie, albo też uległy 
ciężkiemu kalectwu, zaniewi­
dziawszy na zawsze.

W edług depeszy,* otrzyma­
nej przez paryski „Matin" z 
Nowego Jorku, w ciągu pier­
wszych dni działania nowego 
prawa, w mieście tym zmaiło 
300 osób, otruwszy się alkoho­
lem dizewnym, kupionym od 
szynkarzy potajemnie. Jedne­
go z tych szynkarzy, włocha 
Adolfa Panciellego, aresztowa­
no. Na mocy jego zeznań, zdo­
łano następnie aresztować je ­
szcze 5 osób, zamieszanych 
do tej sprawy i odnaleźć pięć 
baryłek alkoholu drzewnego z 
ogólnej liczby siedmiu, które 
nabyły od pewnego przedsię 
biorcy pogrzebowego w Bro- 
klynie, używającego tego pły­
nu do balsamowania trupów.

Według dalszych depesz w 
m. Passaic, w stanie New Jer­
sey, stwierdzono śmiertelne 
otrucie się sześciu osób alko­
holom denaturowanym, a wia­
domości te powtarzać się bę 
dą zapewne przez czas dłuż 
szy, zanim pijacy nie znajdą 
bezpieczniejszego sposobu czy­
nienia zadość swemu nałogowi.

Rząd bolszewicki 
giozi...

B er l in ,  28 s ty c z n ia .  

(P. A. T.)
Rząd sowietów zawiadomił 

państwa ententy, że gotów jest 
na postawionych przed kilku 
miesiącami warunkach podjąć 
stosunki handlowe, jeżeli en­
tente ńie zgodzi się na tę pro 
pozycjo, to mają być zatopio­
ne wszystkie okręty państw 
koalicyjnych, znajdujące się w 
portach'rosyjskich.

Zwycięstwu 
feolszewiirćw,

Moskwa, 28 stycznia.
(P. A T.)

Komunikat bolszewicki z 
dnia 26 b. m. donosi, że woj­
ska czerwone zajęły Elizabeł- 
grad, skąd posuwają się dalej 
na zachód.

MYDŁO z zawartością 67 p c .  tłuszczo
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sprzedaje, hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnym i 
I rozporządzeniami rządu.

J . C W E 16Ł R H A FT  Sosnow iec, l o r Bow a N 7

Powrót bolszewików  
z Ameryki.
Moskwa, 28 stycznia.

(P. A. T.)
&  19 stycznia odbyło się w 

Moskwie uroczyste przyjęcie 
wydalonych ze Stanów Zjed­
noczonych wszystkich kom u­
nistów. Przyjmowano ich ze 
wszelkimi honorami wojsko­
wymi.

Towarzystwo Przemysłowo ■ Hsndlowe

HURTOWNIA DĄBROWSKIEGO
zawiadamia swych uczestników o nadejściu

— -— -  s w t c c  I  d r o ż d ż y .  ----------- --
Posiadamy również na składzie śledzie, mydło, krochmal, ul­
tramarynę, które to artykuły są już n» wyczerpaniu, wobec 
czegu członkow ie proszeni są o jaknajrychlejszezgłaszanie się.

y.ftO-inpL paszport wy Jony przez;
władze rosyjskie oraz 

patent z 1919 roka no sklep sp.:żyw- 
czy na Imię E stery A ltman.______
h o M i a n l r g  mlodn, inteligentna  I  a m r i m c t i  z wyraźnym cnnra- 
ktercm  pisma pisząca na m aszynie  
poszakcije jesiegokolwiefc znięcia lab 
do skle^o Listy do redakcji dla „R

'Potrzebny
521 __________________

pnszport wydany przez  
władze rosyjskie na i- 

mię Leona Korowskiego. Łaskawy 
znalazca zech ce zw rócić do „Iskry"

N A D S Z E D Ł  ! !

n o n  i  m m
n a jp e w n ie js z y  środek a n t is e p ly c z n y .  

Sprzedaż w składach aptecz- 
tych w SQ8nowcu.
M. J a g ie łło  wież, 3 Maja 22. 
W, Jag ie łłow icz, Sielecka 4 7.

Zaginął
j  K i m  K ł m u i L
■ O M H W M r .

T )n  sprzedania m aszyna do szycia  
Singera biurkowe Sosnow iec  

nli.ca P olna 13. mieszkanie- 8.
7 ,0 1 1  h l  0 1 7 1 .  legitymacyjną
l i g  U  D I O D O  „„ „ „zw isło  A lek.
sandra flech a jsk k g o . Apteka Będzin
5 Maja. Znalazcę uprasza się o la
skawy zwrot.
7 , o n  h i  r m n  pośzport na imi<s n n "
Z j g i l D J L U I l U  t y l d y  Lednitzer wy- 
dany przez w łacze niem ieckie.

v  d“ a Po-zpoćiJ i«d*n nB U c t g l Z ł ę l  J  ]mię ttnrgarety Szmidt 
a drogi familijny Reginy Szmidt wy­
dany przez w ładze niem ieckie

wy « 
z «

X 3 o l* t ó r

f i t t t ł  | r e s ! s l e v s k i

w Czptoekewit, 
al. ów. Panny Marjt 1 .Ą.

i  Aleje Nr. 21, obok testm  
—> Paryskiego. — 

skórne, #ró§ 
wych i weeeiycaae.

Pizyjitstłja 9— 1S rano 1 4—? z p
Psa!® «dl2 — i po poi.

Sprzedam ...
dwa tysiące m arek lab a rzą izeh ie  za  
tysjąc. W iadomość w „Iskrze".
' / n t r t n p ł u  tyaicz«sowo(legityinn- 
'“ " n  Y ® cja wydano przez m. 
m. Sosnow ca na imię Jima Kalińskiego
'I  nmri 1 paszport wydany pmsf wl* Ziagmąi dna a i t m le c lu e  na  im ię  
Dawida Szlemy Im a rg l ik a

PW i Pa r t  w ju a n y  p ize z  
. U i t ą l U U l  w ł a i e  a ie m ieck ie  a a  im .ę  
I d j  K am iń ak ie j .  ____

i i i  •'usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
M A S C  P  - r  » H E B B ł *

uznana przez powagi lekarskie.
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bie 
* lizny i ciała, z łatwością s ię  zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skł. aptecznych tylko „Mść P ra Hekdy 
dy* z świerzbowesm na etykiecie Słoiki na 1-3-12 osćb. 
Tow. E Hebda i S-ka Warszawa, Elektoralna 18 tel 1-37. 
Dla koni od świeżfcy i parcha .EKWOL-HEBDA*.

i

7 f u r in f l ł  PH z P0 l t  wyddny przez  
vpladze nienueokie n& imii 

Józefy J«ni»ie»tk.ej.
I ż o r r i n a i  paszport na irr.ię Ja»u-n a g i i i M  btt Knofla z Lodzi W}. 
dany przez władze nem iecŁ ie w rc- 
kn 1915
7 v i 0 S n ; ł ł  Paszport na ^mię Ćia- 

rjtn a y K slazna wydany 
przez władze niem ieckie. _

Udzielam
go i Irancnskiego Wiodi m ość w iskrze

Reperacje" SSSY.S;™:
nia, kos si lepowych, rowerów i t. p. 
szi lc wonie noży, reperacje w szelk rj  
broni, U nio, szybko. Antom Knanc, 
Dskiertn obok składu ■ mebli p. Wojt 
kcwiakn.

7 i a 0 i n o ł  pasaport na imię Win- 
centego Twardowskie- 

go wydany przez władze *niem ieckięMfjrlacrzłw >Iokł * kalendarze
Ł > .» U c e Z i ljr  książkowe: B i a r o 
Dzienników i O głoszeń „Czytaj" So­
snow iecW arszawska^ 4. _______

Sprzedam
gaży nowy do pom ieszczealn maszy t 
komin do pieca hewm anowskiego,. 
ośm ;m orgów  gliny bardzo bobrego 
gatunku. Blisko do drogi Żelaznej tak< 
że  jest blisko prqe no trzy tysiąc  
v olt W. Z ieliński, Zagórze.

Damskie! dwie Łaknie, pelery­
na futrzana, palto angielskie, błam 
futrzany, p o tte r y  pluszowe jedwabne- 
i u ie ie  innych praktycznych przedmio­
tów poleca Centralny ukiad mehii, 
nowych i aźywanych B. Ełotatewskie- 
go, 3 flaja  22

Potrzebny ffiakiffiSSi
. V  C." d ) „Iskry"-

Potrze b n łi sprzątania i da po­
syłek do sklep-’ - aiiadomość w Iskrze.

P o t r z e b n a
racji Wilczyńskie go w Dąbrowie alice  
3 Maja 5.

n  ■kł tt)7rok na imię łn ton ie-  
g0 Bron,ko»sk iegy  wy­

dany przez Sąd Piotrkow3si do po­
bieranie renty z kopalni hr. „Recor- 
da“. __________

Z ffllh in n n  pi>**‘t0 ®anic *aly  Ł g u u l U U U  powiatowej będziń­
skiej na prtent lii k itegorji na :m ę  
Cfcili ó lajer Rodal w sam ie 30 mk.Tlllffhaltpr »>otr2‘;bny m oże być JJUCJLitllLCl „a godziny. Będzirr
sirrzynkn pocztowa Ks 27.

M a k i o r  i w y ia w s a :  Wiktor ISonslortkl. D rukarni* fiakry.*


